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Problemy  na  granicy  Polski  i  Ukrainy  to  właściwie  stan
permanentny,  a  kryzys  wojenny  tylko  eskalował  sytuację  od
zawsze patologiczną. Fakt wpuszczania do III RP wszystkiego,
co  ma  nogi  na  kołach,  potrafi  wołać  „Sława  Ukrainie!”  i
narzekać  na  Moskalów  –  niczego  na  lepsze  nie  zmienia  w
sytuacji polskich kierowców, zwłaszcza tych zawodowo imających
się transportem. Jednak od marca co kilka tygodni dochodzi do
gwałtownych wybuchów niezadowolenia, a w obietnice obu rządów
rozładowania  konfliktu  nikt  już  oczywiście  nie  wierzy.  Na
razie więc kolejki po dawnemu rosną, łapówki płyną, a polscy
transportowcy cieszą się, jeśli dojadą do bazy z towarem i
własnymi zębami.

40 kilometrów frustracji
W ostatni weekend na przejściu Dorohusk-Jagodzin kolejka tirów
przekroczyła  krytyczne  2  tysiące  pojazdów.  To  ponad  40
KILOMETRÓW. Czas oczekiwania na wjazd wynosi około… tygodnia.
W tym gigantycznym korku stali nawet przewoźnicy, którzy na
Ukrainę pojechali z… pomocą humanitarną. Tymczasem w przeciwną
stronę  wali  bez  przeszkód  przepuszczany  przez  polskich
pograniczników i celników ukraiński transport wciąż zalewający
polskie  elewatory  ukraińskim  zbożem  (choć  kolejki  skupowe
polskich  rolników  wcale  się  nie  zmniejszają),  olejem
rzepakowym  i  mięsem  przeznaczonym  dla  Europy  Zachodniej.
Polskie firmy przewozowe powołały w Zamościu własny Komitet
Protestacyjny. „Chcemy pomagać Ukrainie — jest to zrozumiałe,
ale my musimy także mieć możliwość przeprowadzenia przewozów
transportowych, aby nasze firmy się rozwijały. W przeciwnym
wypadku  nie  pozostanie  nam  nic  innego,  jak  zamknięcie
działalności i pozwolenie na zalanie naszego rynku firmami ze
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Wschodu”  –  napisali  rozżaleni  kierowcy,  grożąc  blokadą
przejść. Jak wskazują „uproszczenia” w przekraczaniu granicy,
obiecane  przez  władze  obu  państw,  nadal  dotyczą  tylko
przewozów wykonywanych przez Ukraińców. Protestujący przeciw
omijaniu kolejek polscy kierowcy są atakowani i bici, a ich
pojazdy  spychane  do  rowów  przy  całkowitej  bierności
ukraińskiej  policji  i  służb  granicznych.

Otwarte drzwi do Polski, ale… nie
dla polskich kierowców
Zgodnie z zasadą, że gdy na żyto, pszenicę i jęczmień spadnie
nagły śnieg – najpierw zbiera się plenum, prezydent Andrzej
Duda odbył konsultacje z równie obytym w kwestiach transportu
prezydentem Wołodymyrem Zełeńskim, aż do odpowiedzi wyrwano
ministra rolnictwa Henryka Kowalczyka, któremu kazano jedynie
zapowiedzieć…  dalsze  uproszczenia  fitosanitarne  dla
ukraińskiego importu rolno-spożywczego, czyli nie tylko zgodę
na niekontrolowany wjazd śmieci i GMO, ale i ordynarny przemyt
udający  import  i  transfer  rolniczy,  zwolnione  z
dokładniejszych kontroli. Jak to niby miałoby pomóc polskim
kierowcom, przeważnie wracającym na pusto z Ukrainy – rząd
jeszcze  nie  wymyślił  odpowiednio  pompatyczno-triumfalnego
komunikatu.  Przy  okazji  i  na  marginesie  tylko  zestawiono
wartość polskiego eksportu rolnego na Ukrainę (441 mln euro) z
eksportem Ukraińskim do i przez Polskę (22,7 mld dolarów).
Nawet  więc  bez  ułatwień  system  działa  –  miażdżąc  polskie
rolnictwo. A żywność coraz droższa, ot ciekawostka!

Zamkną przejścia, żeby… „rozładować
kolejki”
Nie  koniec  jednak  na  tym,  będzie  jeszcze  lepiej!  Krajowa
Administracja Skarbowa zapowiedziała wdrożenie od 1. września
„programu pilotażowego”, w myśl którego przez następne trzy



miesiące  kolejki  zostaną  odpowiednio  skomasowane  i
powiększone. Do tego bowiem sprowadza się pomysł klasyfikacji
przejść  granicznych  dozwolonych  dla  poszczególnych  grup
tonażowych  ciężarówek.  Zamiast  stać  w  kolejkach  na  ośmiu
przejściach, jak dotychczas, TIR-y będą musiały skupić się na
czterech: Dorohusk – Jagodzin, Hrebenne – Rawa Ruska, Korczowa
–  Krakowiec,  Medyka  –  Szeginie.  Chciałbym,  aby  Państwo
dokładnie wczuli się w ideę tego pomysłu KAS. Żeby rozładować
korki TIR-ów na ośmiu przejściach, rząd zamknie cztery z nich
dla pojazdów o masie powyżej 7,5 tony. Z pewnością więc kiedy
będziecie Państwo czytać ten tekst stanie się on zupełnie
nieaktualny, a sytuacja na granicy okaże się czymś między
piknikiem a kinderparty.

Okradają i Polskę, i Ukrainę…
Jeśli  jednak  tak  się  jakimś  dziwnym  trafem  nie  stanie,  a
kolejki  na  rzeczonych  czterech  przejściach  będą  jeszcze
dłuższe  –  bądźcie  Państwo  łaskawie  wspomnieć  wydarzenia  z
lutego  i  marca,  gdy  gromady  jakichś  użytecznych  idiotów
blokowały m.in. przewozy na granicy polsko-białoruskiej, „bo
trwa wojna” i „jedynym naszym partnerem na Wschodzie jest
Ukraina”. Być może w akcjach tych uczestniczyli też rolnicy,
którzy  w  ostatnich  tygodniach  zderzyli  się  ze  spadającymi
zaraz po żniwach cenami zbóż, a po chwilowej stabilizacji to
samo spotka zapewne producentów rzepaku. Niewykluczone, że już
wkrótce dotkną nas kolejne blokady, ale tym razem na granicy z
Ukrainą, postawione przez coraz bardziej rozżalonych polskich
przewoźników.  Pamiętajmy  jednak,  że  są  to  wszystko  tylko
skutki afirmowanej przez wielu Polaków polityki.

Tymczasem  jednak  nawet  szczerze  trzymający  kciuki  za
zwycięstwo Kijowa muszą zrozumieć, że nie przybliża go kolejny
kilometr granicznej kolejki. Ukraińskim żołnierzom nie strzela
się celniej dzięki świadomości, że ich przywódcy skuteczniej
mnożą swe bogactwo dzięki przemytowi przez Polskę. Można bać
się Rosji, można jej nienawidzić. Ale czemu zamiast Władimira



Putina karać polskiego kierowcę i rolnika?
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